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■ R e n a t a  Ż - n t ę t o d a k a

Największy piewca. Tatr-

M i e i e n  P rze rw a  T a m a tc r
PO 5&

„•■wy, k tó ry * często na chleb

? » O”
łT e lr a a j€r l -a r te “ ) .

K0*<»i nr. 3*6
Z a tizy n  u je sj§ ei eg ancka w in ­

da na -rzeciuj p ię trze  luksusowe 
ie  ho elu . D ługim  rzędem  lśn ią, 
m estoŁi-tglną błeJ^  drzvfi nume-
ro w a n y c j pokoi. B łyszczą  posadź

, snu ogrom  ne lustra  obszerne 
zo korytarZa_
, U r zwi od pokoju  nr. 386 są u 
- ' y o UC; m ały  pokoik  o  śc ien ach  

u - ! 'Ch, u m eb lo w an y ' bardzo 

y m .ty w n ie ; na wproar d rzw i 
h iew  'e ik ie okno z  w idek iam  na 
8 ł Ik ą  śc ianę z c zerw on ych  ce- 

c - P o  środku zw yk łe  że iazn e  
ożkc,, obok typow a  h o te low a  noc 

ha sza fka , zastaw iona yakimś 
SzklatiKam::, zarzucona jak im iś  
szparga łam i. N a  do ln ej półeczce 
rew o lw er  W  ca łym  pokoju  n ieład .

«~my do jesiennych tak 
poaobnl Kin •**

K iz im ie r z  P rz e rw a  - T e tm a jer , 
n a jw iększy  l iryk  os ia tn ich  cza­
dów, od la t sześciu  za jm u je  ten 
skrom ny pokoik  Z oa az ji ju b ileu

cz te rd z ies to p ięc io lec ia  je g o  
b ra cy  lite ra ck ie j w ła ś c ic ie le  pew- 
®cgo hotelu o f ia ro w a li mu dozy- 
w ®tttje u trzym an ie  i skromny po­
koik. D zięk i nim  to poeta, k tóry  
sam s 'ą  za lic za  do tych , „K tórym  
CŁęsto  na ch leb  brakn ie  su chy" 
Zapt-mmany i sam otny, ch o ry  i 
Zai-iodbany, do „ je s ien n ego  tak po 

. bfly  l iś c ia " , sm utną je s ień  zy- 
Cla opędza w  skrom nym  „p c jed yń  
f*y in “  num erze luksusowego h o­
telu.

Smume jest życie
Po. oknem  pada w ie lk im 1’ kro- 

P lam i deszcz, w  pokoju  je s t  ciem - 
r— niifoo południa .

7~ arnutne je s t  iy c .e  —  m ów i 
' utor „L e g e n d y  T a t r " ,  ok ryw a ją c  

f i k  S ied z i na łóżku zw ie-
na Pod łogę. U brany 

jt iś sw e te r  i spodnie spał je -  
■Mze Ł res zu j p ra w ie  ca łe dni 

spędza w  łóżku.

T ~~ * y c ie ?  C zy  ja  te ra s  z y ję t  
ja k  spęazam  czas?  W łe ś c iw ie  go 
n ie  tp ę  sam wcale™  n ie  czytam , 
n ie  umjję ju ż  c zy ta j... m o je  o* 

czy™  m ów i a ryw an ie  d rżąc 
lekko. P rzych o d z i do m nie na 
ezczęscie  coaz ień  stąd, z  hotelu  
ktoś i c zy ta  m i gazety , w ięc  tak 

bard/o n ie  jes tem  n ieszczęś liw y  
thoć jes tem  w łaśc iw ie™  uam. 
Czasem  w ych odzę  na spacer N ie  
daleko, o t tu  koło hotelu . Chodzę 
ł^ b ie  trochę, p rzyg lądam  cię lu­
dziom , u licom , a le  W arszaw  u 
Jest n iec iekaw a N ie  ma to  jak  
Sóry

juoi eusz StKecia
—  - w  lu tym  skończę 72 lata . 

Są stars i ode m nie._ ja  iednak 
CLUj?  -się s ta ry . Gdy p ięć  lat te- 
liiu obenodzono 45 le tn i ju b iie -  
-  z m o je j p racy, w szyscy  m yśle­
li, Zc n ie  doczekam  już p ięćdzie ­
s ię c io le c ia . 31 gru dn ia  ub r. mu 
nęło 90 łat od c h w ili gdy  ukazał 
s ię  m ój p ie rw s zy  poem at. P ie rw ­
sza  K s ią żk a ! B yłem  w te d y  s zc zę ­
ś liw y . M arzy łem  o sław ie.

M im o tak m ounych ju b ileu ­
szów  często b e zw a r to jc io v Tych ,

fatach pracy — w zapomnieniu i samotności
w  sza le  zabaw y s y lw ^ t i  ow ego  
w ieczo ru  zapom n iano o  3ędziw ym  
ju b ila c ie , k tóry  azień  ten  spędził 
sam. Sam tak ja k  sam je s t  dziś. 
J ego  m arzen ia , s ą  po prostu  roz­

b ra ja ją ce , ro zczu la ją ce  aż do ł e z -
—  Takbym  chc ia ł dostać pu­

dełko dobrych  czekoladek... lub i- 
łrm  czekoladk i... —  uśmiecha, s ię 
sm utnie.

Foeia
M inęło  pół w ieku  od ch w ili, 

gdy  uttazał s ię  p ie rw szy  poem at 
T e tm a je ra  „ I l i a " .  W  k ilka  rme, 
s ięcy  potem  w ych odzi nowy „ A le  
g o r .a " . U kazu ją  s ię  po lem  k o le j­
no u tw ory  . liryczn e , je s t  ich  o- 
siem . K ażdy  p iękny w  sw oim  r o ­
dza ju , to m e la n ch o lijn ie  n astro­
jow e , to  znów  tchnące gorącym  
żarem  m iłości, to znów o ogrom ­
nej dynam ice, u tw ory, z czasów  
w o jn y  p rzep o jon e  ku ltem  oręża  
i m iłośc ią  o jc zy zn y  P ie rw s ze  w y  
ró żn ien ie  spoi-yka go w  la tach  
studenckich.

—  N a jn ie s łu s zn ie j w św ie c ić  
w y ró żn ił m nie w  ■ K ra k o w ie  A -  
dam Asnyk  za  w ie rs z  nap isany 
na cześć M ick iew ic za  —  ośw ia d ­
cza skroń,n ie  au tor „C ie n i" .

l ...tak s,ę z ł o i ł o -
j M ick iew ic z  i S łow ack i to d lań 

na jw iększe idea ły.
—  O ni n ie  u m arli, on i w y c o fa li 

s ię  ty lk o  z życ ia , tak ja k  ja  s ię  
w yco fa łem  z  pracy..

—  M u sia łem  p rzes ta ć  Ł p isać. 
N a jp ie rw  oczy, a potem ... tak s ię 
w  życ iu  z ło ży ło , że n ie  m ogłem  
ju ż  pisać™

N ie  pytam y  d a le j ja k  to s ię  zło 
ży ło . W czystk im  nam znana je s t  

't r a g e d ia  o jca  —  T e tm a je ra  po 
: śm ierc i syna.

T e tm a je r  w yd a ł około c z te r ­
dziestu  k s ią żek ; początkuw o n ie ­
zw yk le  w yda jny  w p ra cy  lite ra c - 
L ie j, po w o jn ie  p ow o li usuwa się. 
32 książk i w ydan e prozą , za ję ły  
poczy tn e  m ie jsce  w  lite ra ta u rze  
polsK iej. T e tm a je r  p isze  pow ieśc i, 
d ram aty, now ele , k tórych  ca ły  na 
k ład zo s ta je  na tych m iast w ycze r  
pany, ukazu je s i «  w obec tego  
d ru g ie , tr ze c ie  i c zw a rte  w yd a ­
cie. P op u la rn ość  je g o  w zrasta . 
R az po ra z  zo s ta je  w y ró żr  iony. 
I  o to  n a g le  za łam u je  s ię  „S zczę ­
śc ie  je s t  ja k  m ały  ptaszek... ła­
tw o je  B płoszyć" p ow ied z ia ł w  
sw o je j n ow e li „S z c z ę ś c ie "  i  sam 
d ośw iadczy ł tego

rt mantyk
„...jest dzie" jasny —  przyjdzie,

jeśli chmury zakryją" niebi —  próż­
ne czekac" 1 (Tetmajer „Szczęście".
P a trzą c  na tego , zan iedban ego 

s tarca  m im cw o li nasuwa s ię  p y ­
tań. e .kiedy p rzyszed ł doń tak i 
n a jja śn ie js zy  d z ień ?  K ied y  w  
sw ym  życiu , tak  n iecodzien nym  
oy ł n a js zczęś liw szy ?  I  oto  T e* 
m a je r  ukazu je snę nam znow u 

jak o  rom antyk
—  B y ł tak i dzień, gd y  pew na 

m łoda i p iękn a dama, zap y ta ła  
m nie k iedy  byłem  n a js zc zęś liw ­
szy O dparłem , że  dziś, że  w ła ­
śnie w te j ch w ili, gdy  ,dę obok 
n ie j w ąską ścieżką w  gorące  p o ­
południe.

Szybko m ija  god zin a . Sam ot 
nik je s t  zadow o lon y  z w izy ty . 
P y t » sam f ch ętn ie  odpow iada,

uże n ieco zb y t m onotonn ie, k i­

w a ją c  sm ętn ie  g ło w ą  i tu ląc do 
p ie rs i kon iec cze rw on e j kołd ry . 
— t . w W a rs za w ie  n ie je s t  do­
brze. Ruch tak i, w szęd zie  ludzie, 
a przytem ... ty lu  żydów . Jest ich 
w  P o lsce  dużo ze d u ż o .. Za  aużo 
akurat o  ty lu  iiu  ich  j e s t  

Marzenia i rzeczywistość 
M ilk n ie  zn akom ity  p iew ca  

T a tr . W id a ć  m yślą  je s t  daleko, 
tam w  ukochanych górach , bo 
oto zaczyna  m ów ić o  K ra kow ie , 
o ska lnych  tu rn iach , o z ie lon ych  
dolin acn . D ziś  tęskn i za  m m i, 
dviś sam otny i zapom niany pędzi 
ży c ie  z  da ła  od  tego  co ukochał 
nade w szystko. I  oto. k io  w ie  czy  
n ie  p rzych od zi m i1 na m yśl nowe 
Ja, k tórą  p isa ł on g iś  przed  łaty. 
N o w e la  tak  d lań  aktua lna d z iś - 

„PięCdzesiąt lat —  pół wieku pisał, 
liryczne poezje, dramaty, nowele, pc 
w ieści wielkie epos, oio pion jego pół­
wiekowej, twórczej pracy. Sobie n„ 
sławę, naiodow1 n„ cnwaię pracował, 
narca go  też czcić umiał dał mu co

mógł: dał mui honory, majątek, zasz­
czyty. Lam owe wieńce zeschłe od- 
dawna i świeże, jubileuszowe wisia­
ły na ścianach, księgi pamiątkowe 
leżały na stołach; wypiawiono mu 
wreszcie „cztę yrspaniałą, naród ca 
ły zgromadził się w osobacli swych 
przedstawicieli, aoy nm pov. edziei: 
jesteś zasłużony, jesteś wielki. Więc 
zadowolony, a zmęczony owacjami, 
siedział siedemdziesięcioletni bl.sko 
starzec w  wygodnym fotelu w  swo­
im salonie i wpairując s ę w  ogień 
po staroświecku na kominek Klauzio- 
ny myślał- nie m arnowałem  ży­
cia...*' ’

(Początek noweli „Laureat .)

Cóż 6ię  sp e łn iło  z tych  m arzeń  
n a jw iększego  p iew cy  P od h a la ?

Jego  sa lon  —  to skrom-n n itk i 
pokoik  h o te low y . N ie  w id a ć  ni 
w ień ców  lau row ych , ni pam iąt­

kow ych  ksiąg.
P a t iz ą c  z w ysokości sw ego  że­

lazn ego  łóżka w  p łonącą u su fitu  
lam pkę, osam otn ion y s ta rzec  mo­
je  śm ia ło p o w ied z ie ć : a jednak
nie zm arnow ałem  życ ia .

Obserwatorium meteorotojlczne
, na Kasprowym W ie ic h u

N ied a lek o  s ta c ji koń cow ej ko 
le i lin o w e j na K a sp ro w y  W ierch
0 250 m. w  s tron ę szczytu  Kaspro 
w ego , p ow sta je  p ie rw sze  W ysoko­
górsk ie  O bserw atoriu m  M eteo ro ­
log iczn e  P a ń tw o w ego  In sty tu tu  
M eteo ro log ic zn ego . E ęd z ie  to  bu­
dynek z gran itu  w  sty lu  harm oni-

' żu jącym  z o toczeń ,„m  p rzyrou y  
ta trzań sk ie j. T ak  w ysoko w zn ie-

1 s ion y  nad poziom  m orza  punkt 
obserw acy jn y  p ogody  będzie  m ia ł 
don iosłe znaczenie.

W ie lk i postęp lo tn ic tw a  w  cią 
,gu  osta tn ich  la t i u lepszen ie  w  
zw iązku z tym  je g o  och ron y  m e­
teo ro lo g ic zn e j, zad ecyd ow a ły  o- 
staćeczn ie o w ybudow an iu  w  P o l ­
sce obserw atorium  w ysokogórsk ie  
go, w yposażonego w  now oczesne 
m etody obserw acy jn e, któreby 
dostarcza ło  in fo rm a c ji o s tan ie  
w yższych  w ars tw  a tm os fe ry . I s t ­
n iejąca b o w e m  s tac ja  m eteoro* 
lo g ic zn a  na H a ii G ąs ien icow ej 
ma znaczen ie  lokalne. N ie  u lega ło  
w ą tp liw ośc i, że  obserw atoriu m  
musi stanąć na jedn ym  ze s zczy ­
tów  T a tr . Pod  w zg lęd em  m eteo ro ­
log ic zn ym  w yb ó r K asp ro w ego

W ierch u  nie pozostaw ia  n ic do 
ży c zen ia : w yn ies ien ie  -1937 m-
ekspozycja . po łożen ie  w ęzłow e 
m iędzy  gru pą T a t r  Zachodn ich J 
W schodn ich , ła tw ość  dostępu, 
w szystko  zosta ło w z ię te  pod uwa- 

gę-

arunlu p racy  obserw atorów  
na K asp row ym  W ierch u  będą b. 
dobre. D ogodne połączen ie  te ’ efo- 
n iczne i kom unikacyjne z  Zakop t 
nem i resztą  k ra ju  p ozw o li n? 
aktua lne w yk o rzys ia n ie  dokona­
nych obserw aey j, g łó w n ie  d la  lot­
n ic tw a  i s łużby p rzew idyw an ia  
pogody. D la  uczonych tych p rze­
w id z ian e  je s t  k ilka  p ok o jów  na 
p ie rw szym  p .ę trze  obserw ato­
rium , m ieszkan ia  obserw atorów , 
sa le  p rzyrząu ów  o ra *  ta rasy  ob­
se rw a cy jn e . N ad  w szystk im  bę­
dzie  s ię  w zn os iła  k ilku m etrow a  
konstrukcja  że lazn a, jako  podsta­
w a do w ia trom ierzy  i an ten  ra d io ­
w ych . P e rson e l, sk ła da jący  s ię  z  

dw óch w yk w a lifik o w a n ych  m et* 
o ro lo gó w , będzie  p rzez  ca ły  rok 
w yk on yw a ł spostrzeżen ia  d la  loG  
n ic tw a , tu rystyk i z im ow e j, służ 
b v  pogody, k lim a to lo g ii i  t  p.

M yślę, w ięc  jestem
3CO-!ee«e „ R o łp r a w ^  o metodzie**

W  końcu gru dn ia  u b ieg łego  ro­
ku up łynęło  t iz y s ta  la t  od ch w i­
li  ukazan ia  s ię  ’ p odstaw ow ego  
dzieła g en ia ln ego  f i lo z o fa  nowo­
ży tn ego  K a rte z ju sza  —  „D iscou rs  
de la  m eth oa e"— „R o zp ra w y  o  me 
to d z ie " .

KarVezjusz, po trzydz iestu  
trzech  la ta ch  b u rz liw ego  życ ia , 
usunął s ię  w  zacisze  aomuwe, w 
k tórym  p rzeb yw a ł dw adzieśc ia  
la t.

K a r tc z ju s z  (R enatu ii Carte- 
sius 1596 —  1650) jak k o lw iek  tra  
w ił  sw e życ ie  na dośw iadczen iach  
fizy czn ycn  i D ioiogicznych , n a j­
w iększe zn aczen ie  m a ją  je g o  ba 
don ia  natury lu d zk ie j. Ze stano­
w iska  zaś f i lo z o f i i  ku ltu ry  Kar- 
te z ju s z  uchodzi zł poprzedn ika  
ośw iecen ia , dokon yw u jącego  prze 
kszta łcen ia  ży c ia  duchow ego.

Źigdza [asnrści
C ecn u je  go  p rzede  w szystk im  

żądza  jasn ości. Jako w ie lb ic ie l 
m atem atyk i w yp ow ied z ia ł n ieubia 
gan ą  w o jn ę  scholastyce, od rzu ca­
ją c  ca łk ow ic ie  p ow a gę  tra d yc ji 
d z ie jo w e j
B y ł to um ysł na w skroś u n iw er­

sa lny . „G a ła  f i lo z o f ia  je s t  jak 
drzew o, k tó rego  korzen iem  jes t 
m eta fizyka , pn iem  —  fizyk a , a 
ga łężm i —  pozosta łe  nauki, sprc 
w ad za ją ce  s ię  du tr ze ch ; m edycy­
ny, m echan ik i i e ty k i" .

Idea łem  f i lo z o f i i  K a rte z ju sza  
by ły : jasność  i w yra z is tość , z 
k tórych  w yn ika  pewność, jak a  ce­
chu je  jed yn ie  m atem atykę i lo ­
g ikę.

Jasnym i w y ra z is tym  je s t  za ­

zw yc za j to, co je s t  proste.

Nezależticśf tucha
M yś li z łożone ro lą  s ię  od b łę­

dów . W  tym  sensie dąży ł on od ­
w ażn ie  do n ieza leżn ośc i ducha. 
W  lis tach  Jo sw ych  p rz y ja c ió ł sta 
le  za leca u n rark ow am e i roz 
tropność.

K a r te z ju s z  zbudow ał sw ó j sy­

stemu!; na pod staw ie  zu pełnego  
zw ą tp ien ia  o  w szystk im . N a w e t 

m ysły  nas łudzą d a ją c  nam 
' rzęsto  opaczn y w ize ru n ek  rzeczy  

w is tośc i.

Zwątpienie oźlają  
pewności

N a le ży  zatem  szukać innego 
sp raw dzianu  r z e c z y w is to ś ć , czy­
li zn a leźć  punkt b ezw zg lędn ie  sta 
ły . Skoro cz łow iek  w ątp i o w szys t 
kim, musi w  człow ieku  tk w ić  coś, 
co w ątp i, c zy li, że to  „ c o ś "  n ie u- 
le g?  w ą ip .iw o śc i. M yś lą cy  pod ­
m iot je s t  za iem  fundam entem  po­
znan ia . I . , v ,

W  p roces ie  w ątp ien ia  je s t  o-

s to ja  pewmości. J eś li w ą tp ię , to  
m yś lę ; choćbym  śn ił i m arzy ł sen 
n ie  i n łędnie, a le  sam  fa k t  m yśle­
n ia  je s t  n iew ą tp liw y .

Choćby w szystko  b y ło  złuaze 
niern, is tn ie je  ja źń  m yśląca , w ą t­
p iąca. Z a p ra w a n w e  u w ażać  na­
le ży  to, co m oże być  zrozu m ia łe  w  
sposób ja sn y  i w yra źn y . C złow iek  
posiada idee  w rodzon e i nabyte. 
Skąć pochoazi id ea  B ó s tw a ’  C zy 
od człowaeka? —  B ezw zg lęd n ie  
n ie ! W szak  is to ta  n iedoskonała  
n ie m oże m ieć ja sn ego  w yob ra że ­
n ia  o tym , co je s t  na jdoskonalsze. 
Id ea  B óstw a  pochodzi o ć  sam ego 
B oga , to  je s t  od  rozum u bez­
w zg lędn ego .

Cenne nabytki
biol ołeki Uniwersyteckiej w  Fozr.an u

W  c iągu  os ta tn ich  8 cb m ies ię ­
cy w p isano do K s ię g i Dar ów  B i- 
m io lek i U n iw ersy te ck ie j w  P o ­
znan iu  667 d zie ł w  1253 tom ach, 
a w ra z  z p óźn ie j ob liczon ym  da­
rem  t. zw . „m asoń sK im " 918 d zie ł 
w  1973 tom ach.

N r jp o w a żn ie js z/ m  w łaśn ie  c a ­
rem  z  tego  k w arta łu  był k s ięgo ­
zb ió r  z O s trow a  W lkp., przekaza­
ny  B ib lio te ce  U n iw ersy te ck ie j po

i ^ k  m ię fcy iu radow
dic s?kól

Senat F ed e ra c y jn y  A u s tra lii 
w iększośc ią  19 p rzec iw k o  5 g ło » 
som p rz y ją ł tyniosek sen A bbott, 
d om aga jący  s ię  zg łoszen ia  do L i ­
g i N arodów  pro jek tu  o w spółp ra ­
cy rządów , celem  w prow adzen ia  
jed n ego  w spó ln ego  języka  do 
szkół, celem, lepszego  porozum ie­
nia s ię  m iędzy  narodam i.

Jest to n iew ą tp liw ie  now a pró«
Da osłab ien ia  odrębności narodo j doktorskich 
w e j p rzez m asonerię  j

z lik w id ow a n iu  ta m te jtz e j loży  
m asońsk iej. N astępn ym  w iększym  
darem  był zb ió r  czasopism , p rze ­
w ażn ie  rosy jsk ich  z  g im n azju m  
im , J Śn iadeck iego w  K ie lca ch  
w  ilośc i 340 tom ów . D a le j id z ie  
n a jw ięk szy  z  da rów  za g ra n ic z ­
n ych : k s ięg o zb ió r  szw edzk i ś. p. 
rek to ra  A x e ia  F red en h o lm a  z 
G óteborga  w  P zw e c ji w ilo śc i 232 
tom ów .

P o lsk a  A k ad em ia  U m ie jętn ośc i 
nadesła ła  76 tomów-, U n iw ersy te t 
J ag ie lloń sk i w ra z  i  B ib lio teką  
Jag ie lloń ską  —  24 tom y. rek to ra t 
U . P o z r ., do zb io rów  —  25, a na 
w ym ian ę —  637 tom ów  e ta

Ktsmci znoszą famę
w pracech doktursKicli
D ekretem  M in. W ych ow an ia  

Pu b liczn ego  R zeszy  zn iesione zc 
s ta ło  u żyw an ie  ję zyk a  łac ińsk ie­
go w  d ysertac jach  i na dyp lom rch

Istnienie Boga
Is tn ien ie  B óstw a  wynika s 0a- 

m ej ide i, ja k ą  m am y o B ó s tw it . 
A  za tem  idea B óstw a  je s t  zara  
zem  dow-odem is tn ien ia  B óstw a . 
J tś li  posiadam y id eę  B oga , to  
is tn ie je  B óg , k tóry ją  w y tw o rzy ł 
w  naszym  um yśle. P o d s ta w o w y *  
atrybu tem  B oga  je s t  n ieskończo­
ność, k tóra  je s t  w o lą  rk o g ra n ic z u  
ną. W sze lk ie  cncen ia  Bogp rów n a  
ją  s ię  p ra w d z ie  i  dobru . J ed y ­
nym przym iotem  duszy je s t  św ia ­
dom ość —  m yślen ie . D usza w y ­
stępu je  ja k o  w y łą c zn y  czyn n ik  
m yśli.

P rz y m u te m  c ia ła  zaś je s t  ro z ­
ciągłość,, W ła śc iw o śc ią  ro zc ią g ło ­
ści je s t  j e j  n ieskończona p od z ie l­
ność. C ia ła  D od lega ją  ty lko  zm ia­
nom p rzes trzen n ym ; jed yn a  posta 
c ią  zm ian ciału  je s *  —  ru cL «

ŹrOóto bytu
Źród łem  w sze lk ie go  bytu  je s t  

su b s tan c ja ; B óstw o je s t  suDstan- 
c ją , k tóra w  sw ym  byc ie  i m ocy 
jes t b ezgran iczn a  i u n ieza leżn io­
na od  inn ej ja k ie jś  p rzyczyn y , 
je s t  p rzyczyn ą  d la  sam ej siebifc-

Dusza i c>ało stanowi.-’ d ru g o ­
rzędne substancje.

Ox-ganizm ludzki stan ow i tna- 
.s zyn ę ; dusza p rzeb yw a jąca  w  c ie  
le, je s i  odeń  odosobniona.

M a te r ia  je s t  pozbaw iono w szo , 
k ich  p ie rw ia stków  ducnowych, 
składa się  p rzy  tym  z  n a jd rob n ie j 
szych  c ia łek  (co rp u scu lu ) obda ­
rzonych  rucnem .

P ozn an ie  je s t  ją d rem  W szelk ie­
go ży c ia  du ch ow ego ; w .edza na­
ukowa d a je  nam m oc nad naszy ­
m i w zru szen iam i f m oże u leczyć 
w sze lk ie  trosk i i bóle.

W  p roces ie  pozn an ia  g łów n ą  
ro lę  o d g ryw a  rozum . W ra żen ia  
zm ysłow e są p rzedm io tem  życ ia , 
a le  n łe p o zn a n ia ; zm ysły  wskazu 
ją  c z łow iek ow i co j ę s u korzystn e  
lub szkod liw a , a le  n ie  to ru ją  dro- 
g ; do p raw dy

D r. Bohdan Babski.

S t a m s i a i u  ( t z t i z c k i

Kultura „międzynarodowa"
Sztuka io  rzeczyw is to ść  w l- 

iz ian a  p rzez p ryzm at in d yw id u ­
alności —  p ow ied z ia ł E m ile  Zola. 

dożn ą  się z to 10 zdan iem  *ga- 
D ać, m ożna je g o  słuszność kw c 
stionować, ale n ikt nie będzie 

:>rzeczy }, że tw orczośc  rł l  
eży od Jego indyw idualn ości.

N a  charakter jednostk i w pływ a 

■nele czynników-, warur.Ki w  ju* 
iich  cz łow iek  w zrasta , khm at, 

^ a jo b ra z , k tóry  go  otacza, język> 
‘ órym  m ów i. trad yc ja  narodu, 
J k tórego  na leży  i —  co tu w 

'><1 wełnę ow ija ć  —  je g o  p rz ym - 

ifcżność rasowa.
P o w ia d a ją , że A ry s to te le s  był 

ir z e d t  w szystk .m  w ie lk im  czło­
wiekiem, a potem  w ie lk im  Gre­
kiem N ie  w yda je  s ię  to tak p ro ­
ste. Gdyby A rys to te le s  był N iem ­
cem lub A n g lik iem , kto w :e jakby 
w yg ląda ła  je g o  filo zo fią . Gdyby

Epikur u rodził aię w  północnej 
S zw ecji, je g o  p og ląd  na św ia t 
byłby zapew n e zu pe łn ie  inny. W  
G rec ji w ys ta rcza ła  mu jedna  
ch lam ida i ze dw a ch iton y  na ca ły  
ok rąg ły  rok. O gród  bez sp ec ja ł, 
nych zabiegów ' rod z ił posilne g ra ­
naty i jab łka, a o ta cza ją cy  gc 
p iękny, łagodn y  k ra job ra z, h łęk it 
nieba, c iep ło  słońca i spokój o to ­

c z e n i  ko iły  c ie rp ien ia  i usposc, 
b ia ły  do optym istyczn j-ch  s fo rm u ­
łow ań m yśl nie za ję tą  troską c 

chleb pow szedni.
\V północnej S zw ecji je s t  inu 

ezej P oszarpan e nagie  skały 
tchuą spokojem , lecz je s t i > spój 
kój groźny, spokój śm ierć,. S łoń­
ce jest tam biade i mdłe, tenipc 
ratu ra naw et latem  niska, a z>» 
mc w e w ich ry  niosąc tum any śni i 

l gu, z w yc iem  ro zd z ie ra ją  p łach ty  

, chm ur o nagie :g lic e  skał. Czy w

tak im  otoczen iu , m yśląc w  łec ie  o 
zb liża ją ce j się z im ie , a w zim ie  
troszcząc  s ię  o opał podczas za­
bójczych  m rozów , czy  tam  —  w 
pó łnocne j S zw ec ji [ m ógłby  Ep> 
k u r , S ’ ,wed g ło s ić  z tą  sam ą s iłą  
sw o je  op tym istyczn e  teo r ie ?  N a- 
,e ży  w  tc w ątp ić  

! „Khm at zimny zmusza człowieka 
do ustawicznej walki ze światem ze 
wnętrznym, do "tarań o dostatek i 
zabezpieczenie. Natomiast, kraje mt - 
łych potrzeb są krajami idealizmu i 
poezji". (Renan).

T a k  w ięc  w arunki zew n ętrzn e, 
ja k  k lim at, p rzyroda , k ra job raz —  
to w ażne czynnik , w p ływ a ją ce  na 
m yśl tw órczą  człow ieka . A le  
je s zc ze  w ażn ie js ze  sa te, k tóre  
w yp ływ a ją  z fak tu  n a leżen ia  do 
danej rasy, a da le j z poczucia  
łączności z w łasnym  narodem  

1 P rz ec ię tn y  „ob yw a te l św ia ta ", za- 
Ich łys tu ią c  s ię  w zn .osłym  poję*

| ciem  ■ ludzkości, m yśli p rzede 
w szystk im  o sobie, sw oim  naro­

dzie  (ch oćb y  się do tego  n .gdy  p ię  
p r z y z n a ł!)  i narodach  sąsied- 

1 ni-Łii. A  potem  dop iero p rzyp o ­

m ina sobie, że is tn ie ją  ta k żt lu­
dzie zupełn ie  n iepodobn i do n ie­
go, M u rzyn i, Ind ian ie , Mongołom 
we, k tórych  n ie  zna i n ie  rozu ­
m ie. a k tórych  p rzec ież  te ż  wy­
pada za lic zy ć  do „w ie lk ie j r o d z ic , 

ny lu d zkośc i". , |
P rz y zw yc za je n i jes tesm y na 

okóI m yśleć  słow am i tak, że czę­
sto za k ryw a ją  nam rzeczyw istość, 
k tó re j są sym bolam i. S łow o „ lu d z  
k ość" je s t  tak w yśw iech tan e, że 
trudno dop raw dy  odnaleźć jego  
w ła śc iw y  sens. I  ma ra c ję  S tan i­
sław  Pieńko-wski dow odząc, że 
„lu dzkość"... n ie  is tn ie je :

.Ludzkość —  to chimera. Ludz­
kość, człowiek —  pojęcie to posiada 
treść bardzo niewielką, treść, którą |

I ująć da sie tylko przy zestawieniu 
cziuwielta ze zwierzęciem, gatunku 
judzkiego z jakimbadź innym gatun- 

I kił-m. Lecz w sobie samym, ja k o ' 
pmyna całość konkretna, spójna, jed­
nolite dzieje ducna posiadająca, ' 
„ludzkość" nie odpowiada żadnej 
ąeczywistolci i ject czystą fikcją 
Rzeczywistym —  z punktu widzenia 
tworzącego się, stającego się i w 
przyszłość płynącego życia —  rze­
czywistym, samorodnym, samorzut­

nym tw ore ir  p rzyrod y  jest i.aród '.
W  osta tn ich  czasach ti m a ła1-, 

stw ie, lite ra tu rze , p oe z ji w y tw o­
rzy ło  się tys iące  różn ych  k ierun­
ków , k tóre og łoszon o za oznaki 
w y tw arzan ia  się jed n ego  w spó l­
nego, w ie lk ie go  prądu „m ięd zyn a , 
rod ow o śc i" w  sztuce N ic  bardzie j 
bałam utnego. P o zo rn ie  w yd a je  
się, iż  rzeczyw iśc ie  doszliśm y do 
jak iegoś  w spó ln ego  ję zyk a  w 
dziedzin ie  sztuk i. A le  ten  ję zyk  
zby t przypom ina... ża rgon , aby go 
m ożna było  m ianem  ję zyn ą  za­
szczycać.

M mo w szys tk ich  zach w ytów  i 
rek la.ny, jaką  się rob i „m ięd zy ­
narodowym * p ion ierom  now ych  

irm  w  sztuce, n,c n e zm ien i 
fak tu , że np. u tw ory  zn aczn e j c zę ­
ści w spółczesnych  poetów , tych, 

;o h o łdu ją  ideałom  „m ięd zyn aro * 
dow oacr w  sztuce, są n iem al 

iden tyczne, że są one ra cze j fa ­
ry katam i m yśl:, p odekscy tow a­

nej am b ic ją  snoba, gon ią cego  za 
now ością  j o ryg in a ln o śc ią  „ f o r ­
m y", n iż  w o ln ym i tw oram i ducha

i v -yobrażn i, że b rak  im  !ndy\ 
du m ości, brak odrębności, 
cech u je  je  nuda, napuszono!
nonotonność.

j „bs ,uka, artyści —  pow oda  i 
| Pieńkowski —  nia są tworem popa 
i m ędzym.rodowym, iecz z krv? 
k®sci narodu wyrośli, przezeń 
ksztartowani rasowo, wzajem na j  
r id swój oddniaływują dodatnie ł 
ujemnie".

I L ite ra tu ra  n a rodow a  je s t  p n  
ja w em  s iły  m ora ln e j narodu , je 

, prężn ości k u ltu ra ln e j i wartos 
.d u ch ow ej za s tą p ien ie  lite ra tu  
J n a ro lo w  lite ra tu rą  „m ięd zyn a i 
id ow ą *  le ży  w  in te re s ie  tych , 
k tórych  in teres ie  le ży  także r< 
'>cie r.„rodow , ja k o  uKład< 

spo stych i zam kn iętych .

L p a d a ją c e j lite ra tu ry  n i»  t 
rodzą  o rg a n iza c je  m ięd zyn a ro i 

we, ek sp erym en tu ją ce  na różn y  
„k  ^runkach", odrodzi ją  zdro: 
nacjona lizm

ow-czas p o tw ierd z i s ię  pra- 
d z iw ość  s łów  H ip o lita  Taiue* 
„ Im  poeta je s t  a o sk o rs łs zy , ty 
b a rd z ie j je s t  n a ro do w y ".


